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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Łapacz
żon
Strona 2
05. #6 Słowo wstępne.
I w tej żonie, zostawione. I naprawdę, przerobione. Tyle westchnień, i uników. Tyle w
tekście dalszych byków. I ta żona, co rozstaje. I ten wykwit, co udaje. Warto walczyć, warto
starczyć, byleby się nie obarczyć. No i wartość żony wielka. Podrobiony, tu w tych szelkach. No
i wkład jej w to małżeństwo. Każde, jedne, pokrewieństwo. Doceń żonę, doceń tonę, albo tu
się nie dogonię. Albo zbytek i wyrazy. Nie, nie ważne, te zakazy. Tylko wpływy i kontrakty. Z
żoną, dla żony, sprawy, takty. Tylko wnioski i konkluzje. Dbaj o męża, to nie fuzje. I tak dalej,
prowadzona. Ta kontrola uskuteczniona. W tych niedolach, bywa ciężko. Ale warto, nie
pieniężną. Kierować się tu wnet zasadą. Sterować, i zasłaniać oczy wadą. Związek wielka
sprawa, waga. I potrzebna jest rozwaga. Tak do końca, zasłonione. Tak bez końca, pozdrów
żonę. I te słońca, się odnoszą. O atencję, tutaj proszą. To dla żony, się pracuje. To dla żony,
odnajduje. Doceń, więc to proszę kochana. Nie szukaj łapaczy, od wieczora do rana. I te
wykręty, i te przekręty. Daruj sobie, są firmamenty. Jest rodzina, dbanie, dziedzina. I żony
wina, albo tego wina. Że się potknęło. Że coś umknęło. Że się nieznanym panem zajęło. I te
konkluzje, odpychy, fuzje. W domu nie najważniejsze żaluzje. Tylko ten związek, między
duszami. A nie zdrady, i chowanie bani. Tylko ten styl, dobrego związku. Dbania o siebie, w
tym obowiązku. Więc tak jest dalej, i się namnaża. Więc szkoda, żale, i się powtarza. Oby do
celu, oby do taktu. Zapyta wielu, co wynika z kontraktu. Ale nie o podpisy w życiu przecież
chodzi. Ale nie o wpisy, w papierach, nic nie dowodzi. I to pragnienie, które tu starcza. I to
wytchnienie, mina ta starcza. O to właściwie tu zawsze chodzi. W życiu, które samo nie
wyswobodzi. W tyciu, które trzeba sprowokować. W ukryciu, nie ma po co się chować. I te
melodie, tak z dawna poznane. I te noce chłodne, tak rozpoznane. W jednym wymiarze i
pięknym zdarzeniu. W pewnym rozmiarze, i poprawieniu. Trzeba pracować, nad dobrem
związku. Trzeba stosować się do obowiązku. I tę mętliki, co się uznają. I te uniki, racji nie mają.
Do końca sporna. Przewidywalna. Taka odporna, nicość astralna. I w tym obchodzie, marnym
zawodzie. Tak tutaj bawimy się, na wschodzie i zachodzie. Wynik, i sprawa, tak ważnej wagi.
Unik, i mądrości pewnej rozwagi. Sprawa, co nosi, i się przekracza. Obawa, która człowieka
okracza. W tym tu dalej, będzie pięknie, nalej. W tym tu prędzej, bo się dzisiaj nie rozpędzę.
Wynik i wartość, w tym prowadzona. Czysta lapidarność, tak ogrodzona. I te konkrety, które
się zdają. Puste bilety, się czasem przydają. W tym związku ciągłym, i obowiązku. W tym
trosku, głodnym, kolejnym wniosku. I się dodaje, czasem przydaje. I się roznosi, o więcej prosi.
Sens i gracja, cała atrakcja. Tu na wakacjach, w poległych racjach. I tak do kłębka, wełna się
cieszy. I już rozpięta, Ciebie pocieszy. Po co, chwile życia marnować. Związek, to jego trzeba
budować. A nie słabości tak pielęgnować. A nie zaszłości, na most holować. Mosty łączą, a nie
dzielą. Więc zaopatrz się, nadzieją. Warto przysiąść, warto spocząć. Z tą narracją, nie
kłopocząc. I ten stan, tak odgarniany. Historie spraw, i te banany. Wyniki braw, i przekazania.
Odpory naw, i cennik dodania. Więc ta żona, piękna świętość. Więc ten mąż, mądrość,
skrętność. I warunki, które łączą. I przypadki, co rozłączą. Oby zawsze dobrze było. Oby w
sprawach, sobie radziło. Ale potrzebna tu wolna wola. I decyzja, a nie kpina goła. Więc
zastanów się nad sensem. Czy doceniasz, jednym kęsem. Czy dostarczasz tu uśmiechu. Związek
to nie zespół grzechów. Ale troska, co podwaja. W tych tu wnioskach, się rozdwaja. I przekąsza,
sama siebie. Trzeba dorabiać, by nie spotkać się na pogrzebie. No i wnioski, takie skryte. Tak
podniosłe i niebyte. No i sprawa, odporności. To zabawa dla całości. A więc więcej, i przyczyna.
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Rozpinanie, i ta kpina. Którą omijać lepiej trzeba. Nie dobijać się, to gleba. I do końca, starość
piękna. I bez końca, nie w przekrętach. Nie w wypadków, zbiór przypadków. Akcesyjność
śniadaniowych płatków. Więc ta fala, się roznosi. Więc nadzieja, dalej prosi. O spokój, i cisze
która buduje. O pracę na rzecz, to nie rujnuje. Warto więc pamiętać i dbać do końca. Nie
potrzeba stękać, i ranić słońca. Nie warto się ciągle unosić zdaniami. Nie zbudujesz trwale,
kierując się emocjami. Tylko spokój, i rzeczowa analiza. Nie prowokuj, nie Twoja waliza. Tylko
wspólna, tej nici co łączy. Nie przecinaj, bo krew już się sączy. Nie dobijaj, tylko napraw co
trzeba. Chwila zadumy, smak świeżego chleba. Chwila dla męki, czasem się zdarzy. Ale tylko
głupiec rezygnuje z powodu wiraży.
ROZWAŻANIE
Żona mądra
To skarb Boży
Nieroztropna
Nogę Ci podłoży
Szanować i kochać
Trzeba każdą
Cieszyć się i tworzyć
Chwilę rozważną
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Łapacz
żon
Łapacz nie liczy się z świętością małżeństwa. Woli za to odrobinę szaleństwa. Woli dogadzanie
sobie. I o sobie dziś opowie. A przynajmniej jego czyny. Nie bez zawstydzającej winy. Nie bez
zgrozy i przypadku. Te kołchozy, tu w dodatku. I to żon ciągłe łapanie. I kolejne jego danie.
Komu dalej, komu więcej. Ważne, że robi się goręcej. I te buchy, ochy, achy. Jak trzeba, to
doleje wachy. Jak każdy, wyluzować się próbuje. Jednak siebie oszukuje. Że w czyjejś żonie
szczęście znajdzie. Że obejdzie się, lub najdzie. Że odnowi przyrzeczenia. Atak do śmierci, i
marzenia. O wielkim ogrodzie z wszystkimi żonami. Nie po rozwodzie, tak z naddatkami. Że
będą mu wszystkie usługiwały. Że będą po nim skarpetki zbierały. Ale co to za przejrzystość
czysta. Raczej północ, trochę mglista. I te czyny wyrobione. I marzenia, tak wyśnione. Koalicja
no i sposób. Opozycja, na dwójnasób. W tym wymiarze i dograniu. Będzie pierwszy w
oszukaniu. Kwintet, starcie i odpowiedź. Pewne zatem to podparcie, spowiedź. I mielizna, co
się boi. Ta obczyzna, tu niedoli. No i zgrzyt, tak rozpoznany. Tani chwyt, młode banany. Jak się
starać i nanosić. O co nie wypada żony prosić. Łapacza to nie interesuje. Łapacz na żony tylko
poluje. I szczęścia w tym tak wypatruje. Prosperiti będzie, lub próbuje. Wynik wartość i
mnożenie. Takie to ubogacenie. I całe towaru mielenie. I to jego przeznaczenie. Żona towar,
to przekupny. Nie ważne konto, gołodupny. Nie ważne słonko, niech się wali. Kolejny związek,
wina robali. Może, albo tak inaczej. Pomoże, nie jednej tutaj raczej. Ale odkryć swą niedolę. A
ja mówię, nie pozwolę. Jednak mnie tu nikt nie słucha. Moje słowo, strzał obucha. Jednak nikt
tu się ze mną nie liczy. Pewnie na końcu mnie ktoś podliczy. A łapacz zasad nie stosuje. Tak
wynika, jak poluje. Tylko te kolejne męki. I zawsze chętne, ponętne partnerki. Jak się schować,
by nie widzieć. Jak polować, w tym przewidzie. Jak stosować, i się jątrzyć. Tu wychować, nie
dokończyć. To stosowne, obwieszczenie. Takie piękne istoczenie. Przenajświętsze w swojej
gwarze. Wyniesione na ołtarze. I tak dalej, cała piękna. Tak pokrewna, nie pokrętna. Zdrada,
co co noc wnioskuje. Rada co się przywiązuje. Byle lepiej, byle dalej. Odpływają wszystkie żale.
Byle głębiej i pospołu. Nie zakopią, nie ma dołu. I się zmywa, tak próbuje. Tu rozmywa, tam
stosuje. Wykręt co sam siebie czuje. Wynik, nigdy nie próżnuje. W tej wygodzie, pojedynku. W
tej swobodzie i przyczynku. Zmiana ciągle następuje. Zawsze się znajdzie ktoś, kto próbuje. No
więc dalej, wszyscy święci. Będą dzisiaj tak ugięci. Łapacz nowe rości sobie. Nie rozpoznasz go
w swobodzie. I te gracje, odnowione. Masz na nowo, przyłożone. Te odpory i sposoby. Dawno
przełamane lody. W tej przyczynie, i zawodzie. W tej dziewczynie, nie, nie w kłodzie. Leży
wszystko, płonie dzień. Zostanie tylko nadpalony cień. I dzień po dniu, środowisko. Będzie
wartko tu, ściernisko. W tym wykwintnym tak zwyczaju. W nieopierzonym jeszcze gaju. Ta
historia przedstawiona. Ta prostota wyoblona. Komu zdanie i przyczynek. Komu z żoną wyjść
na rynek. I te piękne tak zwyczaje. Jeszcze chwila i zagaję. Jeszcze moment i się stroję. Nie na
darmo jestem gojem. I te sprawy, ciągle biegłe. Te przeprawy niepotrzebne. Łączy, styka i
próbuje. Nie dokończy, oszukuje. Byle dalej, te zwyczaje. Te macanki i przydaje. Obiecanki,
rości sobie. Może wyląduje w grobie. No więc skutek, i przyczyna. W rytm pobudek,
dzięcielina. Tak się skrada, i donosi. Tak o nowy numer prosi. Telefonu, żeby nie było. Żeby się
coś z tego urodziło. Domofonu, nie używa. Zazwyczaj to pochylnia krzywa. I te zbiory
kontratypów. Te mozoły, dalszych zgrzytów. To zadanie, do wykonania. Ta odporność, do
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biegania. Komu znak, i opieszałość. Jaki wrak, ta doskonałość. Się zanosi, dalej prosi. W tym
wykwicie, sami gorsi. I ten szyk, tak dostawny. Jeden mig, obiekt sprawny. Każda żona mu to
powie, że dzielimy po połowie. Na co karta, i rozrzucać. Jedna warta, druga rzuca. Jedna zdarta,
ta odpływa. Sama nie wie jak się nazywa. To pomroczność jakaś wielka. Albo winna może
butelka. To zdobyczność oniemiała. Ważne że się wydawała. I znajomość, co przeszkadza.
Wieloznaczność, znów zasadza. I mądrzenie, na co komu. Wiarygodność tylko w domu. No i
dalsza komitywa. Tak przerażona, czy uczciwa. Wartkość akcji, do rozpuku. Nie ma w co tu
strzelać z łuku. Chyba, że amorek cały. Ale śmieje, jest za stary. Żeby w takie bajki uwierzyć.
Dobrze wie, do kogo mierzyć. Tu zwyczaje są przechodnie. Tak odwrotne, jak pochodnie. Takie
psotne, zaczynanie. I masz kolejne łapacza wyzwanie. Jaki sen, i pazerność. Tylko ten, i
mizerność. W zgodzie z faktem i tym głosem. W zwodzie z taktem i bigosem. Można dalej,
trzeba trzymać. Tak tu wartko, nie przeginać. A co będzie jak się mąż ten dowie. A może moja
strata głośno powie. Ta pokraka, odbywanie. Kolejny wykwit i zadanie. Kolejny zgrzyt i
przekonanie. Masz tu swoje zaczynanie. Więc tak dalej się zanosi. Więc zadania, dalej prosi. I
ta prosta parabola, wyszkolony od przedszkola. Byle więcej, byle w takcie. Będziemy, że tak,
w tym kontakcie. Będziemy, ten świat, cały się boi. Chwila, brat, kto z kim stoi. I paraboliczne
przymierzenie. I wątpliwe to spocenie. Komu wykwit się przydaje. I ten zgrzyt bólem się staje.
Wartość owsa, i zaczynek. Nie doniosła, mandarynek. A chciała ugościć, draba. Będzie, ale
kolejna zwada. I to ostre przeginanie. I marzenie, zaczynanie. W tłoku, kolejna jego ofiara. Na
widoku jakaś para. Ważne, żeby mężatką była. Ważne, żeby wyszkoliła. Swojego męża
oszukała. Jest i ten, wieczna zakała. Drogi, w drogi, jakie rogi. To odpowiedzialne są zawody.
To niezmierzalne błogostany. Mówi łapacz, tak złapany. Albo wyobraża sobie. Na wolności,
czyli w grobie. W doskonałości, jego nałogiem. W pożądliwości, sobie skrobie. I co dalej
kontrabanda. Tu najdalej, jedna banda. W tym przyczynku i zaszłości. W tej pogruchotanej
kości. I tak ściera, i podnosi. I tak o zrozumienie prosi. Się nadawać, się przydawać. Zawsze
może się wydawać. Więc się ściera, i przepuszcza. Poniewiera ta rozpusta. Sprzeniewierza, i
rokuje. Samą siebie oszukuje. No więc łączność, wyłowiona. Ta pomroczność, czyjaś żona. W
tej wartości, wybawiona. Z przeciwności, dlaczego ona. Więc te sprawy, tak okrutne. Te
historie, raczej butne. Te przygody, wywijanie. I rozwody, przekonanie. Oby dalej, daję słowo.
Że nie będzie kolorowo. Oby prędzej, przekonanie. Masz tu wierne oddawanie. Jaki stan, i
demokracja. Kto u bram, i jaka stacja. Mówię Wam, i przenoszenie. Masz tu sprawę,
rozproszenie. No więc opcja, do dysputy. Droga racja, tanie buty. W tym wyniku, i odpływie.
W tym wymalowanym dziwie. Więc tu prędzej, i porządki. Winy, oraz dalsze Prządki. Kpiny,
oraz przedobrzenie. Masz materiał i jojczenie. Więc tu wojna, musze przyznać. Okolica, jak
mielizna. I przyłbica, tak dobrana. Włącz wyłączność, pokonana. Oby dalej, chwile pewne. Tak
okropnie tu foremne. W znaku, racja pogrzebana. Ważna jednak lampka szampana. No więc
głody i powody. Dawno przełamane lody. I perkusja na znaczeniu. Tania pustka, w ponagleniu.
Oby więcej tych powodów, tu goręcej, temat lodów. Oby prędzej, wywijanie. To narzędzie,
postrzeganie. Jak się styka i pozwoli. Tak potyka mimo woli. Tak zanika, tu się ściska. Byle
wypełniona lista. I do grobu, ten przyczynek. I z zawodu łapacz minek. Tych okrutnie
wypatrzonych. Tych jedynek naznaczonych. Oby więcej, i się staje. Tu goręcej, stare zwyczaje.
Tutaj prędzej, będzie dane. I na kupę poskładane. Wierne panie, chwila droga. I brodzenie tu
w nałogach. I skinienie, które woli. Kto koło kogo tutaj stoi. Więc tu dalej, przedobrzenie.
Smutki, żale, i twierdzenie. I tu płodniej, obchodzenie. Takie stałe nastroszenie. Można
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pewniej i w dostatku. Całkiem względnie, w tym naddatku. Można ogień na cztery dzielić. I
małżeńskie łoże ścielić. Więc tu dalej, ta przyczyna. Całkiem wyoblona mina. Więc tu prędzej,
się wydaje. Jakieś drobne, niewiele zostaje. I się zgrywa, coś urywa. I zanosi, o coś prosi. Będzie
dobrze, to Janosik. Będzie lepiej, co drugi grosik. I się streszcza, wiwatuje. I przemieszcza,
oponuje. W ram, jest gwarant, przybieżenia. Będzie odwrót, od niechcenia. Komu dalej, i
przypadki. Nie korzystasz już z tej kładki. Nie odzyskasz, co Ci dane. Łapacz zabiera, odebrane.
Bo każda żona bogata w szyki. Nie pomogą tutaj uniki. Bo każdy łapacz, materiał słodki. Na
pierwszy rzut, podobny do płotki. I te zadatki, tak odkrywane. Płacone podatki, termin, mi
znane. Wyrwane swatki. Czy to znów pachnie. Lepsze mężatki. Odpowiedź, trafnie. No i
znaczenie, tak rozkrojone. I dopada, kolejną żonę. W tych wypadach, i ponagleniu. W
wodospadach, i się odwróceniu. Jakie znaczenie, ewentualność. Dalsze brodzenie, czy pełna
zdalność. W ramach epoki, tej dalszej zwłoki. W gestii konkluzji, wyuczonej fuzji. Tak się
odbiera, kolor dobiera. Tak ostrzy noże, nikt nie pomoże. W tym tu wyzwaniu, i drogowskazie.
W szybkim bieganiu, nie swoim zakazie. Dobrze, że rytm, ten utrzymany. Doprawdy, będą
tarabany. Przypadki, słychać zawodzenie. Odbiory, będzie powtórzenie. Oby do skutku, i
przedobrzenie czyste. Słychać szum tu, sprawy przejrzyste. W tym wyniku, czystym uniku. W
ciągłym braniu, i odbieraniu. Staje się, stwarza, łapacz poczwarza. Prze, odbiera, wynik kariera.
Kariera łapacza, wielka afera. Doskok, naznacza, dla konesera. No więc zadanie, i wykonanie.
No więc sprawdzanie. I przykładanie. Oby tak dalej, i droga słodka. Skok oby dalej, i płochliwa
płotka. Wynik obłości, i dalsze kształty. Przypadek z nicości. Poważne rauty. I te tragedie,
rodzin rozpady. Historie przednie, bez żadnej zwady. Dobrze, więc nicość, i ponaglenie. Kolejny
dzwonek i się odsłonienie. Kolejny członek, i na zabój czysta. Wina, obecność i traktorzysta.
Więc te widoki, kolejne odsłony. Wiejskie potoki, i zabobony. Jak się odnaleźć, i chwile znaleźć.
Jak czyścić kran, żeby nie szaleć. W tym objętym, tak drogowskazie. W tym przytakniętym,
dalszym zakazie. Opory stałe, były bez skutku. Tak doskonałe, mówiły wróć tu. Więc się dobija,
dalej przewija. Więc tak donosi, nie sama szyja. O więcej prosi, jaka roszada. A myślałaś, że w
życiu sama zwada. Dobrze, więc dalej, kolejność podparta. Chwilowe żale, i kartka zdarta,
kocham Ciebie, w sercu zostanie. Oby było tego warte, Twoje staranie. A łapacz łapie, i się
stosuje. Czasem podrapie, tak posiłkuje. Czasem poczłapie, w jednej kolędzie. Znajdziesz
takiego łapacza, dosłownie wszędzie. I te mętliki, jak medaliki. I te zwyczaje, wolne rozstaje.
W głowie jeden szum, tutaj zostanie. Odpowiedzialny tłum, i znów ponawianie. I jak, co dalej,
kolejna nowina. Przewidywalne żale, i wolna dziewczyna. Wolna czyli się nie nadaje. Żona, to
się łapaczowi przydaje. Więc te mielizny, i zaczynanie. Dalsze te blizny, i pogłębianie. Komu
opory, i dalsze spory. Komu znaczenia, i powód do odgarnienia. Wynik, co się na wieki stosuje.
Unik, który tak wiele tu próbuje. Zanik, i zmiana w poczciwą legendę. Styl, a ja tu słowa przędę.
I te uniki, te koloryty. I te zagwozdki, wymaszczone szyki. Wyjęte wnioski, i poskładane. Stare
pogłoski, oblać szampanem. Więc tu tak boli, na wiele pozwoli. Więc się zanosi, o więcej prosi.
Wieczne zaczynanie, złego przygarnianie. Wieczne ponawianie, żon tych przekładanie. Oby się
udało, i na zawsze zostało. Oby długo trwało, i się nie poniewierało. Zacność, i sprawna jedna
jedynka. Sprośność, i kolejna tutaj przeginka. Dostojność, o nią trochę chodzi. Wyłączność, na
to się nie zgodzi. Jegomość łapaczem nazywany. Przestronność, prześwietl jego plany. I te
zamiary, co się unoszą. I te nadmiary, co o więcej proszą. W wytworze przyczyn i zaczynania.
W pozorze braw i ponawiania. Jedna znajomość i koniec taktu. Masz tu wypadkową takiego
kontaktu. Masz tu drogową, jedną przyczynę. Wartość, oraz wyobloną minę. W tym zgiełku
Strona 7
cen, i przedawnienia. W pudełku racji i marnego istnienia. Koniec wakacji, jest przymierzenie.
I pozostanie, takie przeciążenie. Dalej do dna, i się sprawdza. Melodia ta, ktoś kimś pogardza.
W wytworach zna, i się stosuje. Wyjątek ćma, jej to nie obowiązuje. A mętlik jest, i zostanie.
Jak łapacz żon, i jego zdanie. Jak strącacz snów, jego przedobrzenie. Dosięga głów, i marne
przekroczenie. Oby się zdało, znowu przydało. Oby padało, rady nie dało. W wykwintnym
sosie, kiepskim bigosie. W natarciu racji, marnych atrakcji. Jest i się spina, taka przyczyna.
Wierci i każe. Odpór, malina. Tobie pokaże, wyjątek słodki. Czasem czas jest to jednej dewotki.
I tak się spina, nabiera smaku. Wielka przyczyna, nie nakłada raków. W tych tu zaczynach, i
odniesieniach. W pustych przyczynach, i nachyleniach. Komu wiadomość, tak przekazana. Od
kogo zaszłość, ta odbierana. Wije się stwierdza, co ma, potwierdza. Tłoczy i dzieje, marnuje
nadzieję. W wyniku stanów, i przeciążenia. W odmienności chwil, ciągłego brodzenia. Komu
mechanizm, ten zostawiony. Wartość dodana, zegar nastawiony. I te wyjątki, co się
odmierzają. I te porządki, które się przenikają. W prostym tym chwycie, wiadomym
przechwycie. W prostej legendzie, nie wystarczy bycie. Więc się zaczyna, i czego ima. Więc
przewiduje, na co poluje. Wartość i sława, jawnie dodana. Będą uniki, i przekonana. Więc do
celu, tutaj, raczej zostanę. Więc tak prosto, się tarabanię. Jak wiosną, i to już legenda. To
wiosło, i ta mocna przędza. W wyniku oporów, i przekonania. Z gatunku pozorów, własnego
zdania. Tłoczy się sprawia, coś oznajmuje. Historia pawia, się dostosuje. No i melodia, która
się piętrzy. Całkiem swobodna, sprawa uprzęży. I ta wiadomość, tak odebrana. Kwestia
łapacza, tu rozstrzygana. W chwili przemiłej, i odrobieniu. W stworzeniu silnej, i przyłożeniu.
Tłok się ten sprawia, i rogi przyprawia. Tak odnajduje, coś tu naprawia. Ale dla czyjego dalszego
pożytku. Ale czyjemu, i dla kogo zbytku. Oby głośnemu, na tym mu zależy. Łapaczowi, który
ciągle nie leży. Ale kombinuje, i dalej planuje. Ale przewiduje, coś znowu pokazuje. Kolejny
fortel, i zdobycz upolowana. Zamknij babo mordę, tak niepoprawiana. To nie jego styl,
wymowa nijaka. Obraźliwa, i dalsza kolejna draka. W jego planach słodzenie i umizgi.
Kombinowanie, i dalsze poślizgi. Oby co dalej, tak się odnosi. Oby wyjątki, i o co tu prosi. Łapacz
stara się i przykleja do każdej. Ładnej, brzydkiej. Ładnej przeważnie. No i zaszłość, co się należy.
Parszywa rubaszność, niby, że on bieży. Interesuje go coś całkiem innego. Wysoko mierzy i ma
radość z tego. Kolejna zdobycz, i ponaglenie. Kwintesencja kłody, nie, przemierzenie. Tanie
wygody, i te hotele. Miłosne przygody, od święta, w niedzielę. Niedziela cały tydzień, i życie w
przewidzie. Niedzielą cały świat, i nie ważne ile wad. Do rozwiązania, i przekonania. Do
przerobienia, i dalszego brodzenia. Oby w wyjątkowości. Miliony zdartych kości. Komu się
należy, a kto za wysoko mierzy. I ta wyjątkowość, przydatek większości. Obłe kształty, i wyniki
wyliczonej całości. Tak wytarty, i znowu coś oznajmuje. Chwil podpartych, nie na darmo
trenuje. Łapacz i jego przeznaczenie. Kontrola, oraz odroczenie. W pozorach, łatwo tak
stworzonych. W otworach, dawno przemierzonych. Komu się, wyjątek staje. Kto przymierza,
kto udaje. Kto rozciera, i przynosi. Znowu afera, i ktoś prosi. W tym znaczeniu, gromowładny.
W podnieceniu, całkiem sprawny. Te zaszłości, i te fakty. Dla mniejszości artefakty. I te chłody,
czasem wieje. Łapacz zawsze ma nadzieję. I to jego przydawanie. Chwile, i wątpliwe dranie.
Oby opór, dalsza sprawa. Byle dobra była zabawa. Nie bierz z łapacza nigdy przykładu. Trzeba
cieszyć się ze zwykłego ładu. Jego trzymanie i podlewanie. Kolejny uśmiech, nowe zadanie.
Jego to wieczne kombinowanie. Kolejna wpadka, chwila na spanie. Tylko kto do kogo wpada.
Tylko jak, i kolejna roszada. Dalszy znak, ewentualność. Nie zainteresuje go nie binarność. Woli
odpoczywać sobie. Woli sprawdzić jak jest w grobie. I te zwykłe, z żonami kontakty. Tak
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przekwitłe, możliwość i spadki. Jego historia, tu pokazana. Całkiem przezorna, kolejne zadania.
Jego złączenie, i przedawnienie. Zobaczymy, co pokaże to przyrzeczenie. Żona żonom, niech
zostanie. Łapacz bez pracy, niech się stanie. Ale to pobożne życzenie. Jego historia, to
upodlenie. Zaczynamy, oto protokół. Wybieramy, całkiem z doskoku. Historia jedna, historia
piękna. Chociaż jak się okazuje, czasami męka.
Żona mechanika
I tak się stara, i nanosi. Smak tego dolara, i podnosi. Łapacz żon się o to prosi. Ważny każdy
jeden grosik. Żona do żony, tak się dodaje. Upór, do uporu, i się mu przydaje. Wyjątek pewien,
i chwalipięstwo. Pomysłów siedem, kolejne małżeństwo. Rozbite, ale jak to się zaczyna. Jaka
na początku jego mina. Uśmiechnięta, i zachęca. Pochłonięta, napadnięta. Bo tu w parku ją
spotyka. Ani przez chwilę nie utyka. Ładna kobieta w średnim wieku. Atrakcyjna, ale problem
fleków. Coś zawodzą, to się zdarza. Buciki, jak obłok wokół ołtarza. Stoliki i ławeczki rozłożone.
Przy restauracji. Parkowej, w stronę. Jej spogląda ukradkiem. Podchodzi, jakby był jej
spadkiem. I smrodzi, swoimi komplementami. Nie zawodzi, tak to jest z kobietami. Niewiele w
zasadzie wielu trzeba. Wystarczy przyjemniaczek, taki kolega. Obiecuje, że do domu
odprowadzi. Albo buciki do szewca zaprowadzi. Na wszystko chętny, tak już w dostatku. Tu
zapach mięty, mój drogi Wacku. Tu są przybłędy, ale szkoda o nich. Wynik w nienacku.
Przodem zawsze do nich. I się zaczyna, i się obnosi. O numer telefonu prosi. Mówi, coś że ma
wolne mieszkanie. Sugeruje, że zajęte panie. I faktycznie, kobieta mu mów. Jest mąż, ale nie
bardzo ją lubi. Ostatnio cały czas narzeka. I na obiad tylko czeka. Bez doceniania, bez róż
dawania. To łapacz, swoją broń odsłania. Ode mnie cały bukiet dostaniesz. Taka inteligentna,
obsypana się staniesz. I kolejne marne umizgi. I konkretne tutaj poślizgi. Kobieta już cała
urobiona. Rozmowa na temat seksu, ona. Coś sugeruje, coś pokazuje. Łapacz uciechy niby w
tym nie znajduje. Że niezainteresowany pokazuje. Działa, tak się odnajduje. Żona widocznie
rozochocona. Takim olewactwem, już urobiona. I zabiera ją do swojego mieszkania. I pokazuje,
jaki to kawał drania. Na ostro i z przytupem jedzie. Mało dzieci nie rozjedzie. I co dalej tutaj się
stało. Doskonalej, albo jej się zdawało. Żona w siódmym niebie siedzi. A on mówi coś o
gawiedzi. I wyprasza ją z mieszkania. Ma co chciał, moc łapania. Nie na darmo łapaczem
nazwany. Może marno, ale poznasz jego plany. Żona widocznie się zakochała. Później płakała
i wydzwaniała. Kiedy się jeszcze zobaczymy. Kiedy coś pięknego razem stworzymy. Ale łapacz
nie ulegał. Jeden raz, osobny przedział. Wszystko na raz przewidziane. A nie na raty
rozkładane. Nawet go w końcu mężem straszyła. Robiła co mogła, siebie winiła. Ale to
wszystko dobrze obliczone. Pilnuj, jeśli masz własną żonę. Żeby nie było jak w tym przypadku.
Łapacz, i doczekasz się marnego spadku. Skakacz, z kobiety na kobietę. Stracisz, na życie tą
podnietę. Łapacz ładnie zadowolony. Jest, i spacja, rozweselony. Wspomina zawsze złapane
modele. Kobiety, było ich w zasadzie wiele. Wszystkie mężatki, inaczej się nie da. Jak drobne
spadki, wytarty futerał. W domach wariatki, a poza domem. Zamiatają jak diabeł, nieswoim
ogonem. I tak tu dalej, kolejna nowina. Zakochanie, taka istna tu kpina. Przecież był taki miły
kolega. A mój mąż, taki lebiega. No i zaszłości, co się piętrzą. No i przyszłości, z ochotą większą.
Jak się to styka, i co dodaje. Komu się co tutaj wydaje. I te monity, tak osiągnięte. Najwyższe
szczyty, tutaj przeklęte. I te wytarte, tak obyczaje. Kijem podparte, smutnym banałem. Więc
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się o łapacza, tu dopytuje. Jaka jego praca, co go zajmuje. Łapacz, jednak nie zdradza siebie.
Gdyby zdradzał, pewnie byłby już w niebie. A on ziemską woli uciechę. Czasem weźmie do ręki
brechę. Czasem stanie na czyjejś przeszkodzie. Zawsze ulegnie taniej wygodzie. Byle raz, a
później odwrót. Nogi za pas, przyda się powróz. Boso przez las, i zawodzenie. Na to jeszcze
czas, będzie inne czasu spędzenie. W tym przemierzeniu. Uwypukleniu. W tym namieszaniu,
swojego zabraniu. Komu kolejka i immunitet. Komu grabarka, i płoty zbite. Jak się osiągnąć, to
naznaczenie. Jak majtki ściągnąć, takie patrzenie. Komu wariactwo, i alegoria. Dobra przygoda,
i finał w spodniach. Na tym padole, chwile ja wole. W tym błogostanie, długo nie zostanie.
Choć jemu się wydaje, że z wiecznością się nie rozstaje. Choć po mojemu, on tylko udaje. Idzie
skrajem, nie wydaje. Tylko bierze, ładny gajer. Na ile to chwil tu starczy. Komu jego sentyment
starczy. Komu zagadka rozwiązana. Jaka melodia i gdzie poskładana. Oby do celu, i
przyrzekanie. Jest jeden z wielu i jego gadanie. W tym wytworze, i dalej się piekli. Ci mądrzy,
dawno z jego życia uciekli. I tak do skutku, to przedawnienie. W zasadzie chłód tu, czeka na
natchnienie. Co przyniesie kolejna nowina. Łapacz żon, i jego przyczyna.
#1 Płacz żony
Ten zwierzęcy bydlak jeden
A miał dla mnie chwil tych siedem
A tak w łóżku obiecywał
A może tylko na grzeczność się zdobywał
Żona komornika
Łapacz nie miał żadnych oporów, choć wystrzegał się przestojów. Oby zawsze się wokół działo.
Nie ważne, czy będzie później płakało. I co dalej, jaka kpina. I te żale, ta dziewczyna. Kobieta,
co po targu się kręci. Zachęta, która łapacza nęci. Uśmiechnęła się do niego. A on do niej, na
całego. Pyta czy nie kupić jej marcheweczki. Przyda się, bardziej od kolejnej poprzeczki. Nie
zrozumiała, ale się śmiała. Sama nie wie, w jakie bagno się wpakowała. Łapacza podłego.
Nowopoznanego. Uśmiechu nieśmiałego, tak rozruszanego. I omamił ją swoimi żarcikami. Nie
przestraszył, swoimi sposobami. Pyta, unosi, znowu gdzieś znika. Prosi, dodaje, znowu coś jej
się wydaje. Że taki szarmancki, i ta wygoda. Że taki pogodny, kolejna kłoda. Gdzieś odleciała,
gdzieś się schowała. Pozory, na nich się nie znała. Jest przyczyna, i dodatek. Omamienie, i
zadatek. Upodlenie, w jej tu domu. Związywanie, ale nie mów nikomu. I już trafiła, i się
sprawdziła. Oby długo żyła, w takich mogiłach. Ale że zawrót, tu pełen łaski. Nie dla łapacza,
już słychać trzaski. Było dogłębne się poznawanie. I tych fantazji tu pogłębianie. Było
brudzenie, potem sprzątanie. Takie już jest, to pożądanie. I się uchyla, i się przemyca. Niejedna
chwila, obok tu kica. A Ty nie łapiesz, żadnej w dostatku. Chwalisz, jakbyś był na statku. A
łapacz okazje, wykorzystuje. Żona komornika, to w takich gustuje. Byleby z dużymi piersiami.
Dzisiaj, a jutro, coś nowego poznamy. I tak do puenty, czy puentę trzeba. Jest tu ten zgięty, i
jego potrzeba. Ale do stanu, i inny przedział. Wynik rabanu, zaliczona gleba. Tak się odnosi,
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wiele wydaje. Ona go prosi, on wciąż udaje. Może przeprosi, może orosi. Ważne, że wytłok,
imię Małgosi. No i do statku, bilety drogie. W takim zadatku, ja nie pomogę. W takim
konszachcie, i marnym sporze. Tu kulinarnie. Jest już na dworze. Ona wzrokiem go
odprowadza. Co za mężczyzna, imienia nie zdradza. Co za sposoby, i wszystkie triki. Trochę
łagodny, a trochę uniki. I te wyjątki, tak odkrywane. Dobre porządki, są odgrywane. Zalane
Prządki, i temat główny. Wyrzuty żony, temat to schludny. Bo nie może sobie tego wybaczyć.
Po jakimś czasie, imię bogaczy. Bo nie może pojąć dlaczego. Tak z obcym. I co jej do tego.
Dlaczego tak sumienie gryzie. Po co, może rany swe wyliże. Nocą, zwłaszcza tak cierpiała. Kiedy
w łóżku z mężem leżała. Aż w końcu nie wytrzymała. Aż do wszystkiego mu się przyznała. Że
taki perfidny łapacz jeden. Że miał pomysłów na nią siedem. A ona mu uległa we wszystkim.
Teraz żałuje, jak pies pustej miski. Teraz główkuje, jak to wynagrodzić. Mężowi, po pierwsze
nie szkodzić. I tak się zmienia, patrzenie jego. Tak się zawiódł, nie ma, nic z tego. Oby tu dalej,
i wielka przyczyna. Olbrzymie żale, i na boku dziewczyna. I tak żyli, w niezgodzie stałej. Jedno
czyni drugie, w fakcie doskonałe. Nie ma wszystkie lubie, ale doglądane. I oblewane przy okazji
szampanem. Nic z tego nie rozumiem wcale. Dziwne małżeństwo, posypane żalem. Dziwne
społeczeństwo, od łapacza się zaczęło. A później bez hamulców, czasoprzestrzeń zgięło.
Wszyscy ze wszystkimi. Odpór i rodziny. Ten mechanizm srogi. I twarde zawody. Komu ta
jedynka, komu poprawiona minka. Miał być chłopiec, a wyszła dziewczynka. Tylko czyja i po
co, ta historia trwożna. Kłopoty się moczą, i sprawa pobożna. Ale nie skorzystali, więcej w
głowie mali. Ale niespodzianki nie sprawili, dobrze się przecież bawili. Ale nie w małżeństwie
swoim. Ale nie w przebraniu, w zbroi. Komu szkopuł, i przyczynek. Ten protokół, widok
dziewczynek. I się zdaje, tu unosi. I nadaje, o coś prosi. Się wydaje, i wnioskuje. Ktoś tu komuś,
oszukuje. No więc dalej, przyłożenie. Dalsze żale i istnienie. Dalsze wady, i przywary. Nie ma
tutaj nic do pary. Tylko oszustwo, jedno posiane. Tylko tak na bok odkładane. Dobre, sprawne,
zachowanie. Będzie tutaj głośno grane. Bez orkiestry nie ma szału. Bark im widocznie tu
banału. Bez kontekstu nie ma sprawy. A niektórzy dla zabawy. I tak streszcza się stronami.
Katolicy, ogrodami. I tak zwija się do skutku. Wymiar, i w zasadzie chłód tu. Ten przeżytek i
mniemanie. Ten ubytek, przekonanie. W zgrozie i z zużytym bananem. W płozie, będzie
poskładane. W tym wyjątku, wszystko marne. I w porządku, namacalne. Wykwit racji,
przekładania. W tej narracji, widok drania. Kto na naganę tu zasłużył. Kto się zbytnio w
małżeństwie zadłużył. Jak to sprawdzić, jak to zbadać. Jak po tym wszystkim w kościele
wspólnie siadać.
#2 Płacz żony
Wyrzut sumienia, niedostatek
Sposób istnienia i naddatek
Komu się święci, komu pudłuje
Ten łapacz, tylko oszukuje
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Żona piekarza
To zachowanie, i odgarnianie. To przeszkadzanie, i dziury szukanie. W wynikach sprawnych, w
unikach zabawnych. Wszystko się składa, w literach prawosławnych. I ta historia nasza
łapacza. I ta rzeka, która granicę przekracza. Jak na westchnienie. Jedno skinienie. Tak się
obraca, przeobrażenie. Łapacz tu dalej, w nocy poluje. Kolejna żona, już ją wypatruje. Bo
spacer sobie urządziła. Mąż pracuje w nocy, no to mogiła. I już łapacz zaczepia uśmiechem. I
już lawiruje, podobno to nie grzechem. Tak tu wnioskuje, i przenosi siłę ciężkości. Dobrze
rachuje, w wytrawnej tu przejrzystości. Dopytuje, dlaczego taka sama. Piękna i niedoceniana.
Wyklęta, jakby z rodziny. Aniołów, i dalsze kpiny. Że skrzydła gdzieś zgubiła. Że sukieneczka się
poplamiła. Więc jej już nie będzie szkoda. Kolejnych kilka plamek, przyroda. I ta żona, dała się
złapać. I ona, nie chciała sama człapać. Taki łapacz to urokliwy. Mało która się oprze, wyrok
sprawiedliwy. I do domu go prowadzi. Oprowadzić nie zawadzi. I już kąpiel robi. Nic im tutaj
nie przeszkodzi. Te czułości, i dotyki. Te możności i uniki. Pięknie się kolegą zajęła. Sprawnie
to co trzeba zdjęła. I do dzieła, przekraczanie. Tak okrutne naznaczanie. I do sprzęgła, gdzie
hamulec. Wybawienie, no i które. Łapacz złapał jak należy. Teraz w przeznaczenie wierzy. Teraz
dalej tu próbuje. Ją urabia, oszukuje. Że pieniędzy żadnych nie ma. Że potrzeba, większy temat.
Ona oszczędności daje. Mąż zarabia, ciężki frajer. Tak tu łapacz, zadowolony. Nie potrzeba
dzisiaj żony. Bo już ta, zrobiona była. Wyrzut cały z niego zmyła. No i sprawa, pojedynek. Czy
się przyzna, nie, nie dymek. Czy mielizna, kiedy wyjdzie. Ta pańszczyzna tutaj przyjdzie. I się
skrada tak we śnie cała. I nawiedza, doskonała. Spać nie daje, coś przeszkadza. Wyrok, może
inna władza. Ale pije, coraz więcej. I zasypia, choć goręcej. Rano mąż ją widzi pijaną. Domyśla
się, że grubo naskładano. Ale co poradzić może. Praca, może to pomoże. Żona ładna, siedzi w
domu. Nie pokazuje się nikomu. Tylko dlaczego tyle pije. Coraz więcej, jej nie bije. Tu goręcej,
chwila mnoga. Może podstawiona noga. A ona wybaczyć sobie nie może. Że ten numer, nie
pomoże. Że ta struna przeciągnięta. Dobrze chociaż, idą święta. Kupi mężowi coś ładnego.
Może jej się poprawi od tego. Ubierze choinkę, takie sprawy. Może zapomni nocne zabawy. A
łapacz ma gdzieś wypady. I z mężami jakieś zwady. Nie ma też wyrzutów sumienia. Kolejna
złapana, zamknięty temat. Dla swojej wyłącznie radości. Liczy zaliczone kości. Mięso było, i już
nie ma. Się zdarzyło osobny temat. Tak się stara ta nadzieja. Pokazuje, i odbiera. Tak donosi i
się prosi. Rzeczy z domu tutaj wynosi. I się skrada, przywiązuje. I poprawia, tak wnioskuje.
Komu mętlik i rozpusta. Jaka żona złotousta. Co one w nim wszystkie widzą. Dlaczego
zwyczajnie z niego nie szydzą. Jak poskładać i donosić. Po co o rachunek prosić. I te wszystkie
chwile błogie. Może nazwiesz je nałogiem. I te zgraje rozpoczęte. Te kobiety wszystkie zmięte.
Po co zdanie, i przecinek. Nie dość chyba im docinek. Maślane oczy, całkiem zbieżne. Ale
sprawy to pobieżne. I się spina, tak dopina. Znowu wyoblona mina. Znowu pospuszczane uszy.
A tą dalej tutaj suszy. W tym wymiarze, zakładaniu. W tym rozmiarze, odkładaniu. Wyrok
sprawny i konkretny. Tak wiadomy, i bezdzietny. Odpór spraw i jedynek. Wywar, szanuj swą
rodzinę. Sprawa, ciągle ponaglana. Tu poprawa rozbierana. I się streszcza, i się mąci. Ktoś ją tu
kolanem trąci. W tym wytworze, na tym dworze. Ordynarnie, już nie może. Więc te styki,
przerobione. Te uniki, pozdrów żonę. W rytm paniki, tak dogrzane. Damskie szyki, rozbierane.
Więc do celu, tych jedynek. Więcej będzie tu dziewczynek. Żon, tych przecież, tu dostatnio.
Jak na flecie, jest wydatnio. I się zdziera, i stresuje. Poniewiera, dystansuje. I połowy, trzy
korony. Moje mowy, zabobony. Tak do końca, poskładane. Tak bez końca, masz dograne. I
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pobożne, te życzenia. Chwile trwożne, ponowienia. I tak staje się, okrutnie. Mnie wydaje,
rezolutnie. I tak zbija rysunek z desek. Nie rozumie, tu z kretesem. I wytwornie, dalej staje.
Niepozornie, me zwyczaje. I dostojnie, pokazuje. Odpór, czasem się stosuje. W tym wytworze,
całym zgiełku. W tym pozorze, i pudełku. Wiwat, gracja, zaczynanie. Zakopałem swoje zdanie.
I się zbiera i rozbiera. I jest już kolejna tu afera. W złogu, spodzie i porodzie. A myślałem, że
jesteś na głodzie. Tak do końca, upojenie. Tak bez końca, zapętlenie. Wartość praw i
kontratypów, w takim życiu nie ma zachwytów. Ale jestem, Boże drogi. Tym podestem, me
nałogi. Wiernym chrzęstem, spocząć musi. Nie ma jak schronić się w ramionach mamusi.
Łapacz uważa jednak inaczej. Łapacz lubi kiedy płacze. Upadła żona, tak to jest ona. Upadła
rzeka, sporo narzeka. Wystrzegaj się więc promocji łatwych. Uważaj na tych tu wydatnych.
Młodzieńców, którzy litości nie znają. I z żoną się, interesownie witają.
#3 Płacz żony
Wierny miał być ten kochanek
Tyle wszystkich przebieranek
Tyle słów pięknych padło
A po jednym razie się już rozpadło
Żona hydraulika
W tym wyborze, i doznaniu. W twym sowchozie, obeznaniu. Skłania się przednio, i rymuje.
Nikogo tutaj nie oszukuje. Ale czy stany, i dalsze nowiny. Dobrze dobrany, i manekiny. Chwil
przyjemnych, cała odporność. W faktach wybrednych, ta monotonność. I się zaczyna, coś się
przenosi. I ta przyczyna, o więcej prosi. Składa się w całość, dalej wnioskuje. Zostaje żałość, jej
wypatruję. I te machiny, całkiem dokładne. I te dziewczyny, po prawdzie, ładne. Jakie
przyczyny i sęk doznania. Melodie kpiny, i zaliczania. No więc do rytmu, dalej dodaje. W
ferworze gestów, łapaczem się staje. I te wygody, na niepogody. Takie dostatnie, ostatnie lody.
Wartość zawiści, i przenoszenia. Odbiór tych liści, i w nich brodzenia. Temat przejrzysty,
ulokowany. Chwile dla Ciebie, z tego jesteś znany. I się termosi, dalej kokosi. I tak donosi,
koleje znosi. Wytwór tych braw, i przeinaczania. W potoku spraw, i naznaczania. Komu
pochodnia, tutaj potrzebna. Komu ta zbrodnia, kuratela względna. I te historie, w całym
rozpuku. I alegorie, nie słyszysz stuku. Rzecz, która tu się odznacza. Precz, ale taka łapacza
praca. I widzi, kolejną legendę. Nie przeczy, byłoby to obłędem. Żona hydraulika, dziecko w
wózeczku. Cała, nie znika, w grzecznym spodeczku. Łapacz ze spodka czerpie jak może.
Próbuje, co mu tutaj pomoże. Nóż, łyżka, widelec, opcji jest sporo. I te pałeczki, może żony je
wolą. Kombinuje, i na drugą stronę przewraca. Tak stosuje, i z drogi nie wraca. Jednej i pięknej,
dla jednej strony. W koszulce zmiętej, co za zabobony. W końcu spodeczek został
wyczyszczony. Wszystko zjedzone, zostały obie strony. Spodeczek do wyrzucenia, łapacz
zdanie zmienia. Ale tylko na chwilę, może efekt wypalenia. Ale tylko przeżyję, i wyczerpię
baterie. Chwile i możliwości, znajdziesz je wszędzie. Jednak dziś po staremu. Żona wiele dała.
Strona 13
Smaku, do woli go częstowała. Teraz wystarczy, żona złapana. Nie trzeba więcej, melodia
urwana. Ona płacze, ona wnioskuje. Syndromy kacze, i potakuje. Jak to właściwie i dlaczego
się zdarzyło. Trochę lękliwie, ale pięknie z nim tu było. A teraz katorga, i zwodzenie. Trzeci
dzień nie dzwoni, me upodlenie. A teraz to dziecko, nie jest wcale ważne. Tylko on, ma miłość.
I kroki nierozważne. Jak to się kończy, wiemy bardzo dobrze. Że się dziewcze męczy, w
wykwicie trwożnie. Jak poddać w wątpliwość, jaką sprawiedliwość. Jak zrozumieć znaczenie, i
jego przedawnienie. Komu ile wygód, i podcierania dupy. Oby więcej przygód, i wniosek, klej
nuty. I to wielkie staranie, materiał na przeczekanie. I to się mizdrzenie, widoki na spełnienie.
Kobieta wrakiem tutaj została. Oby nie zawsze, oby żyć chciała. A łapacz cieszy się do woli.
Grasuje i wybiera powoli. Jaki stos, i zgrane karty. Jeden włos i nos obdarty. Jeden cios, i
ponaglenie. O mały włos, było by wykolejenie. I co dalej, jaka racja. I najdalej, kolejna stacja.
Słychać żale, pomówienia. Z dawien dawna, przekroczenia. Zawsze bowiem łapacze byli.
Zawsze się na żonach mścili. Tylko za co, i zdarzenie. Tylko na co, ponaglenie. I się zbiera, i
unosi. Coraz to szybciej, o wynik prosi. Te mizdrzenia i uściski. Strzał, jak celne te pociski. I się
zbiera, tak obiera. I materiał, konesera. Słowo, styk, i przykazanie. Tani chwyt, dokonanie. I
wątłości, trzeba przyznać. Pociągłości, nie mielizna. Rozciągłości, w całej krasie. Nie ma ufać
co tu masie. Komu godło i przyczyna. Komu wynik i padlina. Wartość złóż, kontratypów. Jeden
tchórz, dość uników. Tak się dzieje, i rozchyla. Mam nadzieję, ona miła. W tym wytworze i
konkluzji. W jednym pozorze, dalszej fuzji. I się zbiera, coś dociera. Wykwit może, taka kariera.
Stos z tym tchórzem, może kiedyś. Nie dorobisz się większej biedy. I te stany, odkrywane.
Przebłagane, nad kurhanem. Przykazane, w tej wątłości. Przerobione, na stos kości. Tak się
zdarza, i przyczynek. Tu pomnaża, rytm dziewczynek. Żon, tych dumnych, żeby nie było. Ale
się tutaj porobiło. Tyle westchnień, ochów, achów. Tyle znajomych tu zapachów. I przezorność
cała spięta. I koszula ta rozpięta. Oby dalej, przeznaczenie. Tak najdalej, upodlenie. Oby stwory
i prawidła. Zastawione znowu sidła. I się zbiera, i dobiera. Tak podnosi, znów spoziera. Tak
odnosi, może komu. Pora wracać już do domu. Te melodie, chwil chwała. Pozostaniesz zawsze
mała. Jeśli emocjom swym ulegniesz. Jak promocjom, są tu wszędzie. W tym wykwicie i
zawodzie. W martwym bycie, i powodzie. Chwili ciężkiej i dosadnej. W okoliczności całkiem
sprawnej. Komu odchył i dziedzina. Komu kolejna wydzielina. I się zmienia, tak pomnaża.
Dlaczego akurat mi się to przydarza.
#4 Płacz żony
Wynik zgrania, się poddania
A teraz szukaj w polu drania
A teraz zwlekaj, co to będzie
Takiego możesz spotkać wszędzie
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Żona obieżyświata
W tym wymiarze, i efekcie. W zdartej fazie i w insekcie. Wszystko tutaj się namnaża. Kibicuje,
o wielu twarzach. I się spiera, i donosi. I afera, o więcej prosi. Zespół stawów tu biodrowych.
Tych zakazów pokojowych. I nasz łapacz, tu okropny. I te zmiany, jest roztropny. Przynajmniej
tak mu się wydaje. Oszustwo, tego nie udaje. Tylko się na górę wspina. Co to jest za nowa
kraina. Tylko coś tu się zaczyna. Namierzona ta dziewczyna. Żona, łapacz dopytuje. W tonach,
tu się odnajduje. W chwilach, które szybko pękły. W myśleniu, jakie kolejne przekręty. I
przekonuje ją swoją niewinnością. I miażdży, kolejną pociągłością. Wytraw i spraw do
rozochocenia. Wybór i baterie do brodzenia. Ona ulega, choć świat już poznała. Ale z takim
łapaczem jeszcze się nie widziała. Już na wstępie płacze, z żartów opowiedzianych. Przez
poprzeczkę skacze, w wytworach tych niechcianych. I się żali, że mąż ciągle w podróży. Nie
zawali, łapacz jej tylko służy. Nie krochmali, ale wyjątek może zrobi. I z myślami w końcu się
pogodzi. I tak się stało. Jak stać się miało. I tak brodziło, aż dziecko się urodziło. Ale to później,
nie od razu wtopa. Najpierw trzeba spróbować zakazanego błota. I co z tego, jak się dalej
układa. I mojżeszowe prawo mówi czym jest rozwaga. Ale ona nie słuchała, łapaczem się
zajmowała. Ale ona się nie liczyła, później straty podliczyła. Ważne, żeby do końca. Ważne
żeby było miło. Te pomysły bez końca, w końcu się objawiło. A łapacz jak to on, zrobił co trzeba.
A później kolejna, żona i potrzeba. A że dziecko, mało go obchodzi. Jak chce, to może się urodzi.
Jak nie chce, to może zrezygnuje. Nie ważne jak matka, się tutaj czuje. W krwi łapacza nie ma
poczęstunku. Tli, w tych pracach, nad odnową gatunku. Nie, popłaca, jak się swoje robi. Ale
łapacz, za dużo, jak marynarz w czasie powodzi. I się powodzi, i przelatuje. Z sensem się nie
rozwodzi, tak na łodzi pracuje. Co kiwa się z prawa do lewa. Co powoli tutaj, jak zawsze
dojrzewa. I kamienne serce, dalsze tutaj nuty. I życie w rozterce, jej ubrudzone buty. Jak i
komu, taka nowina. Przyczyna sporna, i gilotyna. Wywodzi się w ruchu, i nie przestaje.
Przywodzi w podmuchu, sensem się staje. Zwierzęce instynkty, na tym mu zależy. Odnowienie,
a mówi że bieży. Kiedy trzeba, zawsze wie co powiedzieć. W tych obrotach, nie można cicho
siedzieć. W wiecznych psotach, sprawne to upodlenie. I w kłopotach, masz materiał,
niestrudzenie. I ta sprawność, tu do taktu. Niebinarność, sól kontaktu. Obnażanie,
przekonanie. Że stworzone masz wyzwanie. Po co komu, ta mielizna. Nie mów nikomu, taka
blizna. W tej wyżynie, postanowione. I w przyczynie, odgarnione. Więcej trzeba, tych jedynek.
Odpór i głos kolejnych dziewczynek. Stos i znane odpowiedzi. Kto ku prosto, kto krzywo siedzi.
I te smutne, tu morały. I ktoś wybałusza gały. W tym odwyku, przekonaniu. W takim
sprawnym, przenikaniu. No i zwrotność, ta okrutna. Niezawodność, raczej smutna. Tak się
staje, i donosi. Nie przestaje, o więcej prosi. I udziela, korepetycji. Tylko nie wzywaj do niego
policji. I naznacza, swoim berłem. Wieloznaczność, wciela werwę. I się staje, tak donosi. Nie
przestaje, znowu prosi. W tym wyjątku, przeznaczenie. Od początku, wyrobienie. I tak dalej,
komu stancja. Jak najdalej, ta monstrancja. Wszystkie żale, przedawnienie. Jak najdalej,
oświecenie. W sprawie, droga to do Boga. Ale czyżby, widoczna trwoga. Ale gdzieżby, było
miło. A Bóg chce, żeby się spełniło. Co za marne tłumaczenie. Tak odmienne, przeznaczenie.
Co za draka i rozstaje. Łapacz, jemu wiecznie się wydaje. I te spory, z samym sobą. I wybory,
kto przed Tobą. I postoje, całe płatne. I te piersi, dość wydatne. No i spokój, ponaglenie. Ten
protokół, czyste chcenie. I zaczynać, dalej wolno. Oby tylko nie powolno. Się wydaje, i
przenika. Tak dodaje, tak dotyka. I się smuci, co to było. Co się tutaj urodziło. Więcej spraw
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tych i przyczynków. W toku dalszych pojedynków. W soku z życia, pokropieni. Łyk współżycia,
ponowieni. Oby dalej, się darzyło. Oby nic się, nie zmieniło. Wytwór spraw i dalszych toków.
Opcje braw, i wielkich szoków. No i gracja, daje radę. Ta narracja, czas na zwadę. Obligacja,
przytoczenie. Masz tu sprawne, odłączenie. Łapacz już swobodny chodzi. Pewnie się tu nie
zagłodzi. Pewnie zerwie owoc z drzewa. Już o tym myśli, już o tym śpiewa. I te dalsze
konstytucje. Okazalsze, jak obdukcje. I te spory, co się stają. Te pozory, tu wydają. Kasa leci,
jak przez palce. Słowa, czyny i padalce. Wzroki, spory, dogadanie. I tych czynów ukrócanie. Ale
co, ale kto. Poluje na takie zło. Ale jak i legenda. Ta narracja, to przybłęda. I już kończy, się
zanosi. Nie dokończy, się wynosi. I tak zmierza, w poczęstunku. I przymierza, w myśl gatunku.
Zwada, stroje i rozwada. Wiklin łoje, moja rada. Trzymaj z dala się od złego. Łapacz wie to, mój
kolego. Ale wie też inne rzeczy. Gdy zapytasz nie zaprzeczy. Łapacz ciągle tu uważa, że to los
okazje stwarza.
#5 Płacz żony
Wynik, wartość, obeznanie
Ta przezorność, przekonanie
Ta odporność, co się dzieję
Uwiódł mnie, a teraz się śmieje
Żona kaskadera
W tym wymiarze, i energii. W tej znajomej tu synergii. Znana sprawa, przyłapanie. I zostało to
gadanie. Komu dalej, i przyczynek. Komu nalej, w rytm jedynek. Oby dalej, daję słowo. Że nie
było kolorowo. I się styka, tak dotyka. Oponuje, i zanika. I przywłaszcza, opór zdalny.
Historycznie niebanalny. Wykwit braw i przypadków. Nie ma tutaj dalszych spadków. Jest
historia obeznana. Sprawna jak lepienie bałwana. I się zbiera, i donosi. I popiera, o więcej prosi.
I tu zgrzyta, się zacina. Ktoś tak prosi o wyrok syna. W zdatku odnów, obeznanych. W tym
wypadku spraw zbieranych. I przypadki, co się mnożą. Tak łapacza tylko trwożą. Ale dalej, i
legenda. Taka śmieszna ta kolęda. I tu sprawniej, co się dzieje. Łapacz nie jest przecież
złodziejem. A może jest, i godność bierze. I te łzy, jak moździerze. I ten zły, który się obnosi.
Wyjątkowość, każda kobieta o nią prosi. I się zdaje, tak zadaje. Kolejna żona, i rozstaje. Kolejna
ona, zamroczona. I tonie, w łapacza zabobonach. Oby dalej, i przyklasnąć. Wynik braw, można
zgasnąć. Ta się wyjątkowo broni. I od łapacza tutaj stroni. Ale ten się nie poddaje. Wielkiego
pana z miasta udaje. Że ma wszystko, co w życiu trzeba. Że nie straszna mu żadna potrzeba.
Szasta forsą, pokazuje. Że wiadomo czym diluje. Daje spróbować, taka zachęta. Panna w końcu
uśmiechnięta. Choć panną jest tylko z nazwy. Żona, używa ją jak błazny. W zgonach, i dalszych
parapetach. W miejskich tutaj szaletach. Wszędzie pełno odcisków palców. Jej i łapacza, z
parszywych tańców. Po towarze wiele się dzieje. Niejeden się z historii tej uśmieje. Mnie
jednak nie jest tutaj do śmiechu. Nie ma co, kiedy naskładane grzechu. Nie ma jak, kiedy
wulkan wybucha. Jest za późno, pozostaje zawierucha. I się tak spina, i się tak strąca. Jak
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polowanie kiedyś na zająca. I tu namnaża, i oscyluje. Łapacz ją ma, dalej nie poluje.
Przynajmniej na tą samą, ofiarę złapaną. Nie tym sposobem, innym obwodem. I się tak cieszy,
i podskakuje. Niżej się nie da, on wiwatuje. W tych problemach, i spora mania. W wielkich
haremach zaklęta magia. Jak się odwrócić, i o co się kłócić. Jak oscylować, i co dobrze zmłócić.
I ten przypadek, co się powtarza. I zdarty zadek, sklep marynarza. W dawnych odwrotach i
nowych psotach. W znacznych kłopotach, kwestia bigota. Obrót, i materiał naskalny. Zwrot i
krok horyzontalny. Wynik w brawach, upodleniu. W znacznych strawach i młóceniu. Oby dalej,
i przechodnie. Wielkie żale, mimo zbrodnię. W tym wyniku, opcja droga. Wartość i krzyk w
nałogach. Sprawność, co się tak unosi. Błogość, co o dawkę prosi. Srogość, która tutaj lewituje.
Pomroczność, jak się okazuje. I te styki, co tu znaczą. Nie uniki, dalej płaczą. Nie, nie zbity,
zawodowo. W tym wymiarze, odkrywkowo. Więc się staje, i przenosi. Tak wydaje, dalej prosi.
W tym rozdziale, nic już o mnie. Te wymogi, mówię skromnie. I ten łapacz, co tak kusi. W trzech
wymiarach, dalej musi. W trzech postawach, podrobienie. Będziesz miała pocieszenie. No więc
dalej, komu płotka. Tak wygodna ta idiotka. Tak przezorna, obligacja. A myślałaś, będzie
atrakcja. No więc walka, przenikanie. Umywalka, moje zdanie. Krew na palcach, skąd to leci.
Obok patrzą jakieś dzieci. I się staje, i odnawia. Te rozstaje, nie zostawia. W tych pytaniach,
odpowiedziach. W marnych staniach i spowiedziach. Jaki sens tu uchwycony. Jaka zmienność,
zabobony. Komu wynik, uodpornienie. Komu zwykłe przyłożenie. I do grobu, droga prosta. I
wiadoma, tak radosna. Ława, co Cię tu owiewa. Wartość, która głośno śpiewa. W tych
przyczynach odporność marna. W tych dziewczynach, cała zgrajna. Chwila męki, i przekąsu.
Zadowolona już ze wstrząsu. I magazynek, już wystrzelany. Pięknych dziewczynek, i wielkie
pany. Tak pojedynek, i ubogacenie. Tylko jakie, i dlaczego trawienie. Wymóg tych słów, i
drogowskazów. Historię głów, i mocnych zakazów. Trzyma się, stęka, i pokrzykuje. Jedna
udręka, ktoś się rujnuje. I te wykwity, i dobrobyty. Dobrze umyty, ale zaszyty. Dobrze wybrany,
bateria sroga. Tak odnawiany, i wiara mnoga. I jak tu dalej, historie tworzyć. Słowa najdalej,
można tu mnożyć. I jak wartości, śmiać się, przejmować. Warunkiem kości, jest ugotować.
Więc tak do celu, i moje mniemanie. Tak może wielu, i przenikanie. W tym jednym słowie, i
historii cięcia. W dobrej wymowie, wielkie przejęcia. Na głowie sopel, tak zostawiony. Człowiek
w kłopocie, i żarty żony. Człowiek w chichocie, i przedobrzenie. Marne to życia jest
pocieszenie. A Tobie żarty, czy się znudziły. Ile jest warty, i co zrodziły. Jak bardzo przedarty, i
stany męki. Wiadomo, otwarty, chwila udręki. Tak tu do końca, ta jedna sprawa. A miała być
przecież, dobra zabawa. A miało być kurcze jak w jakiejś bajce. Skończyło się, wirowaniem w
pralce.
#6 Płacz żony
Wytwór spraw i poczęstunków
Opcje braw, innych gatunków
Boże spraw, żeby wrócił
I jeszcze raz mnie tak przemłócił
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Żona płetwonurka
W tym wymiarze, i wychowie. W takim rozmiarze, wyjątkowe. Stany i szyki, te uniki. Byleby
tutaj nie było paniki. I tak dalej, pozycje strącone. I najdalej, tak przedawnione. Odpór praw, i
tych przyczynków. Metody braw, dobrych uczynków. Zapomina o nich łapacz, i jego zasady.
Odmawia dobroci, samego siebie zdrady. I się kłopci, jak nikt nie widzi. Odrobinę psoci, a
czasem szydzi. Bezradność, to go tu zajmuje. Ale nie do żon, je łatwo odnajduje. Ale drugi
człon, i sprawna poniewierka. Jedyny pewny, zgon, i odwalona fuszerka. I tak dalej, te metody.
I tak sprawnie, kolejne powody. Tak się tutaj odnajdują. Tak wątpliwie, otrzepują. Dobrze,
dalej, kolejne styki. Wątpliwości i słabe uniki. Dobrze, piękniej, obeznanie. I na łowy, kolejne
ruszanie. Tym razem kobieta poznana w kinie. Zaszłość nigdy nie zginie. Obręb tak poszerzony.
Proszę przygotować trony. Żona płetwonurka, jak się okazuje. To słaba laurka, ale próbuje.
Łapacz się do zasad stosuje. Aż delikatnie podskakuje. Żeby zachęcić, żeby omamić. Jak nie
zniechęcić, jak tu nie zranić. I te przykłady, dalsze wybory. Bierze ją na mądrość, oczytania
pozory. Że taki światowy, wszystkowiedzący. Że taki wyjątkowy, ciekawe rzeczy robiący. I łapie
się na to biedna dziedzina. I jest na bogato, a w butach kpina. I się rozstaje, i nie udaje. Żona
dla niego, łatwą się staje. I wykorzystuje, łapacz już czuje. Nie trzeba prosić, tylko potakuje. I
bierze ją, dla swojej uciechy. I łapie ją od dechy do dechy. I stęka, i cieszy się z tego władztwa.
Marne uśmiechy, synonim słowa „bogactwa”. I tak się staje, i poniewiera. A później rozstaje,
tablicę ściera. I te wyniki, odpowiedzialność. Dalsze uniki, zwyczajna banalność. Do czego dąży,
i w czym się specjalizuje. Jak daleko podąży, i co odnajduje. Żona się cieszy na kolejne
spotkanie. A kolejnego nie ma, zimna woda, na nie. I dla niej wody wystarczyło. I wina, ale się
to złączyło. Rozkmina, co dalej planuje. Smutek, że ją łapacz oszukuje. I takie sprawy, co
kłopoczą. I dla zabawy, z drogi swej zboczą. Co to za życie, bez grama wierności. Co to za picie,
nie z przyzwoitości. Więc się zanosi, i dalej prosi. Szuka łapacza, jego w pamięci nosi. Myśli,
poluje, jego wypatruje. A łapacz, już inną żoną, się teraz zajmuje. Tak to jest, i materiał skalny.
Odrzucenie, wartość, i system monetarny. Przedobrzenie, ogrom, i jego tu znaczenia.
Uderzenie, schron, i przeinaczenia. Jak tu zrobić, żeby nie wydobyć. Jak tu ukryć, walczyć, stu
kryt. Yków, się naraz zebrało. Kanoników, dalej jest Ci mało. Wiadomości, które zwiastują.
Porządności, które się odnajdują. Hieroglify, znane z teorii. Przedobrzenia i zapach folii.
Przemycenia, i skutki odwrotne. Przedobrzenia, i materiały psotne. Komu stan i opieszałość.
Ilość bram, niedoskonałość. W tym wyniku, się odwierca. W tym przeniku, innowierca. I nasz
łapacz, który może. Nikt mu tutaj nie pomoże. I te stany, alegorii. Tak dobrany, pozór, zbrojny.
I się dziwi, przekonuje. Tak prawdziwi, odnajduje. Chwile zdatne, i pokrętne. Te momenty, już
zajęte. I czynności, przedobrzone. Okropności, odnajdzione. Porządności, komu trzeba. I ten
wizerunek chleba. I co dalej, wilka walka. Tak najdalej, talia, karta. W tym wyzwaniu,
przywiązaniu. I nadziei co się klei. Łapacz chce oczyścić głowę. I próbuję, słowem, mowę. I
stosuje, tu przypadki. Odnajduje te zagadki. I ten kaparot, uskuteczniony. Głowy zawrót,
zabobony. Może dobrze, może nikle. Ale skończyło się jak zwykle. Tylko koguta trochę szkoda.
Ale mogła być inna załoga. I to chwil tych przemieszczenie. Nieudane to spuszczanie. W tym
wyniku, wyobraźni. W tym zaniku, czystej jaźni. Spiera, woli, obiecuje. Coś nowego tu planuje.
I ten zestaw, obligacji. I obręcze, do wakacji. Komu słowa, i przyczyna. Komu mowa i
dziewczyna. Ile lat, i zaczynania. Więcej strat, i przeglądania. Komu słownik się przydaje. Te
odpory, zdalne faje. I ten stan tak agonalny. Wróg u bram, materiał skalny. I ta zgroza, miesza
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szyki. Tak znajome tu uniki. I tak dalej, droga wolna. I pobożna, trochę zbrojna. Chwila trwożna,
obiecana. I wybrali tu barana. Dobrze dalej, przytoczenie. Możliwości, i brodzenie. I te słowa,
całe w szyku. Powiedz co myślisz, kanoniku. Więc wariacje, i przyczyny. Te narracje, no i miny.
Obligacje, daję słowo. Że tu będzie kolorowo. Kolejna żona zawiedziona. Kolejna odmieniona
strona. I stany co się odnawiają. Postawy, które się sprawiają. Można wiele, można częściej.
Jak w niedzielę, trochę prężniej. I te zbytki, daję słowo. Nie zawadzę znów tu głową. Tak do
końca, obeznany. Tak bez końca, te barany. I te które się słuchają. I te, które zdania nowe
poznają. Takie piękne, rezolutne. Zaraz pęknę, drzemkę utnę. I te zgrozy, co donoszą. Me
mimozy, się roznoszą. I na wieki, wieków, amen. Masz tu święte przeglądanie. Stron z babami,
z atrakcjami. Łapacz ćwiczy tak latami. I do końca, opór straszny. I ten świat, tak rubaszny. I
znaczenie, pogłębienie. Mamy tylko jedno istnienie.
#7 Płacz żony
Wytłok spraw i poczęstunków
Opcja braw i meldunków
Tak być miało, może droga
Wybawienie tu w rozwodach
Żona zawadiaki
W tym wytworze, i ambicji. W dalszym tworze, erudycji. Składa się, mąci. I doskwiera. Nie
popuści, widok premiera. Tak rozpuści, i się donosi. Z rąk wypuści, o więcej prosi. Łapacz żon,
i ich dostatek. Wielki plon, marny zadatek. I się streszcza, tak planuje. I pośpiesza, lewituje.
Odpór braw, i konkluzji. Nie doczekasz się tu fuzji. I te stany, dobrobyty. Tak dobrany, tanie
chwyty. Tak poznany, obowiązek. W rytm przebrany, widok książek. Bo poznaje ją w
bibliotece. Kolejną żonę, jeśli nie wiecie. Bo stosuje, kolejne zasadzki. Oponuje, namawia do
schadzki. Kobiety lubią niejednoznaczność. Trochę się czubią, taką dziwaczność. Trochę
odstają, komu za ile. Wyniki zmian, chodź tu na chwilę. I się stało, żona złapana. I dobrano, nie
taka sama. Kolejne zbliżenie i upodlenie. Kolejne nadzieje, wytartym kremem. I się zanosi,
ciągle powtarza. O więcej prosi. Sen marynarza. I okupuje, coś rozpakuje. I przekieruje, dalej
planuje. Ale skalp już tutaj zdjęty. Jest ta nagroda, efekt zachęty. W ciasnych powodach, i
przeglądaniu. W marnych rozwodach i przenikaniu. Trzeba się trzymać, historia jasna. Nie
wyolbrzymiać, gatunek ciasta. I się zanosi, i o coś prosi. Może dokładka, może bigosik. W tym
tu obręcze, i nastawianie. Jakie to wnętrze, i piękne panie. Komu te dreszcze, co zasłaniają.
Dlaczego za łapaczami się oglądają. W tych tu wynikach, historia sroga. W marnych unikach, o
własnych nogach. I tak steruje, dalej planuje. Kolejna żona, już na nią pluje. Ale wspomnienia,
miłe zostały. Jak się gibały, i przekraczały. Jak się faktem w łóżku stawały. Jej dom, jego zasady,
i te zawały. Zawały ducha, które próbują. Oznajmić, że umysły oszukują. Naciski, i wymowne
pochrząkiwania. Podesty, i miniatury własnego zdania. I tak do końca, coś oczy zasłania. I tak
bez końca, coś mnie tu dogania. Woda stojąca, i jej atrybuty. Sprawa nęcąca, tylko brudne
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buty. I tak do dna, już przekazana. Historia ta, tak odkrywana. W pewnym przeniku, i odmianie
bytu. W tym drogowskazie, i niesłuchanym zakazie. Obręb jest prosty, chwila przestawna.
Efekt radosny, a żona sprawna. Byle do wiosny, i przedobrzenie. Pozostań radosny, takie
podniecenie. No i te stany, co się uwidaczniają. I te kurhany, może rację mają. W wyniku trąb,
powietrze srogie. Bateria bomb, i rachunki drogie. Oby do wiosny, można przeczekać. Historia,
tylko jak to nawlekać. Przegięcie, tylko jak się tu stosować. Wygięcie, można oponować. I te
zmory, co swoje mają zdanie. Pozory, i ich tu odkrywanie. Niezgody, i ich wisielcza misja.
Koalicja, i w sensie swoim, prysła. Komu gatunek, i poczęstunek. Jedyny jawny tutaj ratunek. I
łapacz żon, który dowodzi. I myśli, z której się nie wyswobodzi. Warianty różne, i przekazanie.
Bloki podróżne, i własne zdanie. Wyniki sporów, dalszych pozorów. Odmiany tworów, historia
torów. No więc tu dalej, to przenikanie. Wywarcie wrażenie, i dociekanie. Jak się tu sprawdzić,
i nie dać plamy. Przekonać, i banan cały obrany. Do głębi, sztuki, i artefaktu. Przybłędy, którzy
nie rozumieją faktu. Obłędy, mnożyć się tutaj mogą. Koalicje, niewiele Ci tutaj pomogą. I
histeria, co z głowy tutaj pryska. I mizeria, wrzucaj wszystko do ogniska. Wyniki, efekt i stan
paniki. Okrzyki, i masz załapanie, w te tu wnyki. Do końca, zawsze ktoś wnioskuje. Bez końca,
i nie odgaduje. Te słońca, i ich zachcianki drogie. Pożogę, i wyłożoną kamieniami drogę. Było i
spięcie, tu unaocznione. Wygięcie, i będzie przedobrzone. To spięcie, ile od człowieka wymaga.
Kąśnięcie, i pozostanie zwada. Do celu, warto tak planować. W odmianie, i słowach się tu
schować. W przemianie, to samo wciąż gotować. W zamianie, i dolej coś stosować. I ta sprawa,
co się męczy. I wyprawa, efekt jest gorętszy. Oby zakwitł, i pozostawił ślady. Oby unikał,
niepotrzebnej zwady. Ale nie przejmuje się, moimi słowami. Ale jest królem, między
bananami. A może szczurem, niewiele mu brakuje. Patrzy, sprawdza, ktoś zawsze potakuje. I
te smęty, które się przenoszą. Wielce zgięty, dlaczego ciągle proszą. I wykręty, komu na
znaczenie. Te przekręty, i masz uwydatnienie. Komu odpór, tych jedynek. Zgroza i wymiana
szynek. Komu zgranie, na puzonie. Tak wytrwanie, drugi tonie. I się zbiera, coś dobiera. I jak
ścierka, tak wyciera. Szok i szkopuł, przedawniony. Marny paw, i jego tony. No więc dalej, ja,
legenda. Albo bliżej, ja, przybłęda. W tym nastroju, są te nuty. Umysł lodem ciągle skuty. I się
dręczy, i przestawia. W rytm obręczy, głowa pawia. I odstaje, poniewiera. Wieje chłodem,
okolice zera. No więc dobrze, było warto. Mówi łapacz, tak podpartą. Ręką, głową, i
znaczeniem. Tak wymownym, upodleniem. I się staje, coś z niczego. Ale przecież chciałaś tego.
I się zdaje, kolejne łzy. Weź opowiedz proszę mi. I te stany, i błagania. I te myśli, oblegania. I
te zwrotki, po co komu. Lepiej uciąć łeb nikomu. Więc się zdaje, i odnosi. Tak wydaje, o coś
prosi. Więc dodaje, nie ujmuje. Ktoś się zawsze zastosuje. Dalszy żal, i obojętność. Taka
sprawna tu namiętność. I wykwity, daję słowo. A przecież obiecał, kolorowo.
#8 Płacz żony
I ten przykład, naznaczony
Tak odmiennie, dostarczony
To wygnanie, daję słowo
Było chwilę, kolorowo
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Żona autokraty
W tym wymogu i konkluzji. Z dawna oczekiwanej fuzji. W tym natłoku, sprawa mała. Oby tylko
doskonała. I się zmienia, i główkuje. Czub jelenia, oszukuje. I się spiera, i donosi. Organ o
przeszczepienie prosi. No więc spacja, i minerał. Temperatura poniżej zera. I te skutki, tak
uparte. Okoliczności, w mig rozdarte. I się składa, i się plecie. Zaraz dalej się dowiecie. I się
mąci, i rozłączy. O ile ktoś w ogóle coś tu wtrąci. Nasz powszechny łapacz żony. Wymiar spraw,
jest i on. Wymiar braw, tak niepotrzebny. W swych ochotach, nieuległy. I się zbliża i się zdaje.
I ubliża, na rozstaje. I mnogości, ta afera. W przeciągłości, dalsza sfera. Komu zespół tych
jedynek. Gdzie potrzebny pojedynek. I ta sprawa, wciąż otwarta. I poszukiwanie farta. W tej
melodii, wszystko znane. I tak dobrze rozpoznane. Żona kolejna, się nawinęła. I już drzemkę
sobie ucięła. Na kolanach łapacza naszego. W autobusie, stanu lokalnego. W mikrobusie, czy
jak to nazywają. Ważne, że czasami rację mają. I tak poznanie, i opatrunek. Później wywijanie
i poczęstunek. Nie trzeba było długo przekonywać. Gdy nie chce się zbyt dokładnie nazywać.
Tylko półsłówka, zakończone, uśmieszki. Tylko wymówka, już zrobione, te brewki. Wszystko w
zdaniu, i przebłaganiu. Wszystko w tym uporczywym staniu. Postoju pewnych instytucji. I
znoju, w tej tu kontrybucji. Odmiana, jak to się nazywa. A później delikatnie poprawiona
grzywa. Po co, ten sens i przedawnienie. Na co wierne odtworzenie. I meldunek, sprawa
giętka. Ten kierunek i zakrętka. Każda kobieta takową posiada. Możliwość zakręcenia, i tania
roszada. Każda kobieta, o więcej wnioskuje. Kiedy mąż ją mocno zaniedbuje. I stąd rodzą się
banały. I stąd kiepskie te kawały. Suchar codzienny, o przedawnieniu. Blondynki, warunek ku
spełnieniu. Mnie to nie bawi, łapacza owszem. Blond go nęci, jakby był osłem. Ku pamięci, i
temu przenikaniu. Więcej chęci, w całym tym gadaniu. I się odnosi, i tak przestawia. Dalej
podnosi, ten efekt żurawia. I w należności, sprawna dziewczyna. Trochę przy kości, w ogóle
kpina. Ale jest dobrze, tak wychowana. Papierosek, i zrobiona kolejna plama. Jak nagroda, za
dobre sprawowanie. Jak swoboda, i ciasne jej dogranie. Oby dalej, i przejrzystość okrutna.
Troche żale, i mina ta smutna. Miał byś inny, niż Ci faceci. A chce tylko jednego, a później
odleci. I zmory, które się powtarzają. Pozory, które się namnażają. Wytwory, i miarodajne
skutki. Pozory, i odrobine zimnej wódki. No dalej, komu przyłożenie. Te cele, i ich wypełnienie.
Łapacza znaki, dla niepoznaki. A później pytają, kto to taki. No dobrze, odbiór, i wydawanie.
Było i będzie, to powtarzanie. Tak jest już wszędzie, i się zapyla. Na dębie żołędzie, i dawać
dyla. No to strach, w oczach zostaje. Jej, żony, do czego się nadaje. Do czego aspiruje, i wynik
porównuje. Jak bardzo się stresuje, i jak dziś agituje. Dobrze, i wszędzie, to nazbieranie.
Kopczyk, żołędzie, i głupie gadanie. Plotki, po co to właściwie drążyć. Płotki, mogą wieloryba
pogrążyć. Nicość, która zna twe plany. Stronniczość, i zrywane na oślep banany. Logiczność, i
zakopana pozostaje. Odmowa, tutaj się nie nadaje. Coraz częściej, coraz głośniej. Było, będzie,
tu donioślej. Było wszędzie, i się składa. Ta obfita autostrada. Na nią wskoczysz, i popędzisz.
Trochę tłoczno, się rozpędzisz. Straż, poboczną, pełni rolę. Wszystko zamknięte jest w
swawolę. I te stany, szkoda gadać. I kurhany. Trzeba składać. I te zmory, które wędzą. To
pozory, się rozpędzą. Znowu ta gonitwa cała, znowu sama tutaj stała. I wybory, więcej trzeba.
I te wzory, bliżej nieba. O ile leci samolotem. O ile nie zawadza, tym tu płotem. O ile nie
sprowadza, na rodzinę nieszczęścia. Ale ten mętlik, i wszystkie zgięcia. Po co ten stan, i
abnegacja. Wątpliwy plan, i manipulacja. Wartościowa gra, i naciąganie. Masz tu znak, i
rozpoznanie. Oby do końca, się wszystko wiodło. Próżności bez końca, się tu powiodło. Oby
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